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W ychodzi we W iórki i 
P iątk i. Prenum erata przyj­
muje się podadresem  do W y­
daw cy Tygodnika w  Peter­
sburgu, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamtu, 
lub  do x łęgarni Klassycznej, 
w  W arszaw ie, w  d rukarn i 
Zawadzkiego i W ęckiego, w  
W ilnie,w xięgarniachG liick- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w  kraju  urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Roczna w  Ressyi 
z pocztą, a w Stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 14 J  
r. P ółroczna, 7 J  r .  sreb.

Bez poczty, d la  odbierają­
cych  w x ię g a rn i : Roczna 
15 ru b . sreb. Półroczna, 
6Ą  rub . sreb. D la K róle­
stwa Polskiego naznacza się 
taż sama cena co i w  Ce­
sarstwie.

P I Ą T E K ,  ~  S ierpn ia .
(t 14

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e te rsb u rg ,  -A-S ierp n ia .
Ukaz C esarski do Rządz. Senatu d. 6  Lipca 1846.
«Z powodu odkrycia w Gubernijach Wileńskiej, Kowień­

skiej i Grodzieńskiej wspólników ludzi źlemyślącycb, którzy 
usiłowali w zeszłym miesiącu Lutym obalić prawe władze 
w woluem mieście Krakowie, w Poznaniu i Galicyi, uzna­
jąc za potrzebne, przedsięwzięte juz w Królestwie Polskie'm, 
w Podolskiej i Wołyńskiej Gubernijach środki ku zapew­
nieniu publicznej spokojności rozciągnąć na pomienione 
Gabernije, Rozkazujemy: Gubernije Wileńską, Kowieńską 
i Grodzieńską ogłosić za zostające na stopie wojennej, 
poddawszy je pod władzę Głównodowodzącego Czynną 
Armiją, Jenerał-Feldmarszałka Xięcia Warszawskiego hrabi 
Paskiewicza Erywańskiego.»

—  Przez Ukaz C esarski z d. 1 Lipca do Rady Pań­
stwa, mianowani zostali Członkami tej Rady Wielki Mistrz 
Dworu Opoczynin i Wielki Koniuszy Wasilczykow , z za­
chowaniem dotychczasowych obowiązków.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu z d. 11 
Lipca, Panna Watalija Tałyzin, mianowana Frejliną N. Ce­
s a r z o w e j .

— P. Minister Spraw Wewnętrznych oznajmił Rządz. 
Senatowi, ze z dwóch wybranych przez Szlachtę Gubernii 
Wileńskiej kandydatów N. C esarz  Jmc raczył, w dniu 11 
Lipca, zatwierdzić na urzędzie Wileńskiego Gubernija|nego 
Marszałka Radzcę Dworu Pusłows kiego,

UKAZY RZĄDZĄCEGO SENATU.
1.) 4  Lipca. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 

C esarza  Zdania Rady Państwa, aby gminy miejskie nie

utrudniały członkom  swoim  przechodzenia do stanu sw o­
bodnych majtków.

2 .) tegoż d. Z ogłoszeniem  Rozkazu N . C e s a r z a  o  

piętnowaniu schwytanych za granicą Syberyi, zb iegłych  
przestępców skazanych na • osiedlenie, i zbiegów  skazanych  
na ciężkie roboty, tudzież wszystkich w łocęgów  zeznają­
cych że  nie pamiętają zkąd są  rodem , lub też przybiera­
jących  fałszyw e nazwiska. Piętna mają być kładzione niżej 
łokcia i  na łopatce. Za piętno dla w łocęgów  słu ży  litera 
E. (ópoflf.ra lub ó tr .iM ii, w łócęga lub zbieg); dla innych  
przestępców litery C. E. Lub C. K. (cchi.ibHo-Ótr.tLiii, ccsi.it-  
HO-KaTopjKHBift, zb ieg ze skazanych na osiedlenie, zb ieg  ze 
skazanych na ciężkie roboty).

2.) 5  tegoż in. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C esa r z a  Zdania Rady Państwa, o prawie jakie mają wła­
ściciele górniczych zakładów tak zwanych possessyjnych, 
uwalniać włościan przypisanych do tych zakładów,

3.) 8  tegoż ni. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C esarza  Zdania Rady Państwa, o tern jak mają być li­
czone lata robotników przy ustanawianiu pierwszeństwa re­
kruckiej kolei pomiędzy żydami,

4.) tegoż d. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C esarza  Zdania Rady Państwa o zamianie kar pieniężnych 
zasądzanych na włościanach Estońskiej gubernii za szkody 
w lasach.

5.) 6  tegoż m. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C esarza  Zdania Rady Państwa, którem przy rozstrzygnie- 
niu jednej sprawy, ponowione zostało zabronienie sporzą­
dzania aktów przedaży włościan bez ziemi w gubernijach 
Czernihowskiej i Połtawskiej.

6.) 10 tegoż tit. Z ogłoszeniem potwierdzonej przez N. 
C esarza  decyzii Komitetu Ministrów dozwalającej i nadal 
do 1852 r. szyprom i majtkom na rossyjskich okrętach



400 T Y G O D N I K

przywozić i przedawać zagraniczne towary tudzież kupo­
w ać u Rossyjskich kupców tow ary na wywoź za graniec.

7 . )  16 tegoż in. Z ogłoszeniem roskazu N. C e s a r z a , 

iżby polityczni przestępcy zostający w służbie cywilnej w 
Syberyi, w razie gdy b ęd ą  prosili o dym issiją, otrzym y­
wali ją  nie inaczej, tylko pod w arunkiem  ciągłego miesz­
kania w tem ze miejscu, gdzie byli na służbie i z podda­
niem ich pod dozor miejscowej Zwierzchności.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

W arszaw a , 5 Sierpnia.

W edług sprawozdania M inistra Oświecenia Narodowe­
go za rok 1845, z dnia 21  M arca, Najwyżej zatwierdzono 
Ustawę dodatkow ą dla Zarządu O kręgu Naukowego W ar­
szawskiego, u łożoną za zgodą JO. Księcia Namiestnika i 
JW . Ministra Sekretarza S tanu Krórleslwa Polskiego; z JW . 
Ministrem Oświecenia Narodowego. Ustawa ta między inne- 
mi stanowi, aby liczbę szkół powiatowych filologicznych 
gimnazjów zmniejszyć stosov/nie do istotnej ich potrzeby, 
inne zaś stopniowo zm ieniać na zakłady naukowe realne, 
z dążnością techniczną lub agronom iczną, w edług miejsco­
wości, i z tych wyższe założyć szczególniej w Kaliszu, 
Siedlcach lub Kielcach. Jakoż stosownie do ogólnego planu: 
1) Szkoły powiatowe: Kaliska i Kielecka, zamienione zo­
stały na wyższe zakłady naukowe realne, pierwsze z dążr 
nością techniczną, a druga górniczą. 2) Przy gimnazjum 
gubernijalnem  Lubelskiem, otworzono kursa realne z dąż­
nością techniczną, w stopniu szkoły powiatowej. 5) Z szkół 
powiatowych, filologicznych, przekształcone zostały na ta ­
kież realne: trzecia W arszawska z dążnością techniczną, i 
z poruczeniem jej nadzoru D yrektorowi gimnazjum realnego 
W arszawskiego; Lipnowska z handlową i Maryjampolska 
z agronom iczną dążnością; z tych szkołę Lipnowską prze­
niesiono do miasta W łocławka. 4) Szkoła niemiecko - ros- 
sjiska, mająca ju ż  dążność realną, przeniesioną została do 
miasta Łodzi, gdzie liczą do 20 ,000  mieszkańców pocho­
dzenia niemieckiego, zatrudniających się przemysłem ręko­
dzielniczym. Godnem jest uw agi, że w W arszawie otwo­
rzono pryw atny Instytut realny, pierwszy w tym  rodzaju 
będący nie na koszcie Skarbu, szczególniej się odznaczają­
cy. —  Dla przysposobienia Nauczycieli do przedmiotów re ­
alnych, wysłano do uniwersytetów Petersburgskiego i Mo­
skiewskiego 8 uczniów. Dnia 11 sierpnia Najwyżej zatwier­
dzono Ustawę o stypendjach dla młodzieży Królestwa, 
kształcącej się w uniwersytetach Cesarstwa do pedagogiki 
i prawnictwa. Summa wyznaczona na stypendja, wynosi 
31 ,820  rs. Dla wzmocnienia dozoru prywatnych elemen­
tarnych zakładów naukowych w W arszawie, wyznaczono, 
w sposobie próby, na rok jeden; oddzielnego Inspektora. 
Zwinięto w gubernji Warszawskiej 3  prywatne, w Radom­
skiej 2 rzemieślniczo-niedzielne i 2 prywatne szkoły. Oprócz 
tego, wypełniając Najwyższe zezwolenie, co do zreorgani­

zowania Warszawskiej Szkoły Prawa, pierwsza jej klasa po 
postąpieniu uczniów do następnej zwiniętą została. —  Po­
stępy w języku rossjiskim w zakładach naukowych Króle­
stw a, stają się z każdym rokiem bardziej zadowalające i 
dozwalają rozszerzać wykład w tym  języku niektórych 
przedm iotów  naukowych. W  roku zeszłym, oprócz języków 
rossjiskiego i sław iańskiego, historji rossjiskiej i polskiej, 
statystyki i jeografiij wykładano w' wielu zakładach nauko­
wych w języku rossjiskim historję powszechną, statystykę, 
jeografję, a w części m atem atykę i fizykę. W  tym  celu 
używani są po większej części Nauczyciele kończący kurs 
nauk w uniwersytetach Cesarstwa. P rzy szczegółowem obej­
rzeniu zakładów naukowych W arszawskich, oraz Instytutu 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w M arymoneie, Mini­
ster Oświecenia Narodowego był zupełnie zadowolonym ze 
stanu wspomnionych zakładów.

Postanowienie zatwierdzające Przepisy względem grzebania 
da l zmarłych.

(Patrz Ns 55.)

( D o k o ń c z e n i e ) .

Art. 17. Cm entarze powinny być tak urządzone, jak wska­
zują załączone przy niniejsze'm, i przez Radę Adm inistracyjną 
zatwierdzone przepisy: do czego oznacza się ostatecznie ter­
min dwuletni, licząc od daty ogłoszenia niniejszego Postano­
wienia. Art. 18. Grzebanie na cm entarzach kościelnych do­
puszczane być może tylko tam , gdzie dotąd n ie m a  oddziel­
nych cm entarzy grzebalnych, i to do czasu urządzenia tako­
wych stosownie do zastrzeżenia w art. 17 zawartego. A rt. 19. 
W łaścicielom ziemskim dozwalane być może zakładanie, 
w swoich posiadłościach, cm entarzy familijnych lub gro­
bów, pod warunkam i jednak, aby przytem wystawioną by­
ła  kaplica, i aby pod względem odległości od miejsc za­
mieszkanych, sposobu urządzenia i utrzym ania, zachowane 
były zasady, przepisane w ogólności co do cm entarzy i 
grobów ; nad cze'm czuwać m ają właściwe Dozory kościel­
ne. Dla zapewnienia zaś utrzym ania w należnym porządku 
tak kaplicy jako też cm entarza lub grobu familijnego, lego- 
wany być winien na ten cel odpowiedni fundusz. Art. 
20. Chowannie ciał w grobach kościelnych zabrania się na 
zawsze. W yjątek od tego ogólnego zakazu dozwala się: a) 
dla Biskupów; b) dla zakonników i zakonnic, którzy z prze­
pisów prawa kościelnego, w grobach zakonnych lub w 
obrębie klasztornym chowani być w inni: c) dla założycieli 
kościołów , którzy w erekcji zastrzegli dla siebie i swego 
potomstwa miejsce w grobach kościelnych, lub na cmen­
tarzach takowe otaczających. Ten ostatni wyjątek nie sto­
suje się do W arszawy, gdzie oprócz Biskupów, zakonników 
i zakonnic, n ikt nie może być chow'any w kościelnych 
grobach i w ogólności przy kościołach w obrębie miasta 
położonych, bez szczególnego zezwolenia Namiestnika Kró­
lestwa. Z resztą chowanie w grobach kościelhych lub przy
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kościołach, nawet w wyżej wymienionych wyjątkowych 
przypadkach, m oie być dopuszczone tylko w grobach mu­
rowanych i zasklepionych. Art. 21. Rodziny mające prawo 
z mocy erekcji, do pomieszczenia w grobach kościelnych 
lub prży fundowanych przez nich kościołach, jeżeli pragną 
nadal korzystać z tego prawa, powinny to udowodnić przed 
Komisją Rz. Spraw Wewn. i Duch.: do czego ostateczny 
termin naznacza się lat dw a, od daty ogłoszenia niniejsze­
go Postanowienia. Art. 22. Odgrzebanie ciał zmarłych 
(exhumacja) może być dopuszczone tylko: 1) Z wyrzecze­
nia Sądu, gdy uznane'm to zostanie za potrzebne dla do­
chodzenia sądowo-lekarskiego. 2) W skutek przedstawienia 
■władz lekarskich, spoinie z policyjnemi, gdy te dostrzegą, 
iż wyziewy z zagrzebanych ciał zmarłych wywierają wy­
raźne złe skutki na zdrowie mieszkańców, lub te'm zagra­
żają. 3) Na żądanie familji, w zamiarze przeniesienia zwłok 
gdzieindziej. 4) W razie konieczności zajęcia placu cmen­
tarzowego na inny publiczny użytek. W pierwszym przy­
padku dostateczne'm będzie wezwanie Władzy sądwej. W 
drugim, tylko na zasadzie decyzji Komisji Rządowej Spraw 
Wewn. i Duch., władze miejscowe mogą zarządzać odgrze­
bywanie. W trzecim przypadku potrzebne jest także zez­
wolenie Komisji Rządowej Spraw Wewn. i Duch., udzie­
lać się mające po uznaniu wymienionych w podaniu po­
wodów za zasługujące na zasadzie świadectwa lekarskiego 
że osoba, której zwłoki mają być exhumowane, nie z epi- 
demiczno-zaraźliwej zmarła choroby. W czwartym wypad­
ku, konieczne'm jest upoważnienie Rady Administracynej 
Królestwa po wysłuchaniu przełożenia Komisji Rządowej 
Spraw Wewn. i Duch. W każdym zaś razie, odgrzebywa­
nie ciał zmarłych odbywać się powinno z wiedzą właści­
wej władzy Duchownej. Art. 23. Przewożenie ciała zmar­
łego w celu pogrzebania go nie na miejscowym cmentarzu 
niożo być w sposób wyjątkowy, na żądanie familji lub 
osób interesowanych, dozwalane. Dla sprowadzenia zwłok 
z zagranicy, potrzebne jest zezwolenie Namiestnika Króles­
twa: Gdy ciało mające być przewiezone z jednego miejs­
ca w Królestwie do drugiego, było już pochowane, potrze­
bne jest upoważnienie Komisji Rz. Spraw Wewnętrznych i 
Duchownych. Gdy zaś ciało takowe jeszcze nie zostało po- 
grzebione, wówczas, co do zmarłych w Warszawie, wyda­
nie pozwolenia zależeć będzie od Komisji Rządowej Spraw 
Wewn. i Duch. co do zmarłych w miastach Gubernjalnych, 
od właściwego Rządu Gubernjalnego, a w innych miejs­
cach od Naczelnika Powiatu. W każdym jednak razie, 
przewożenie to odbywać się winno z wiedzą miejscowej 
władzy Duchownej. W jakich przypadkach przewożenie 
może być dozwolone, jakie w tej mierze dopełnione być 
mają formalności i przedsięwzięte środki dla zapobieżenia 
szkodliwym wyziewom, wskazują przepisy załączone do ni­
niejszego Postanowienia.

Tytuł III. Przepisy Ogólne. Art. 24. Ciała zmarłych 
osób zupełnie ubogich, winny być przyjmowane do domów

przedpogrzebowych bezpłatnie. Za pomieszczanie tamże ciał 
osób innego stanu, Komisja Rz. Spraw Wewn. i Duch. o d ­
dzielną taryfą oznaczy opłatę, z zastosowaniem jej wyso­
kości do klas karawanowych i wystawności pogrzebu. Art. 
25. Kontrola i zarząd dochodów z opłat za pomieszczenie 
ciał w domach przedpogrzebowych, porucza się Komisji 
Rząd. Spraw Wewn. i Duch., na tychże samych zasadach 
jak kontrola i zarząd dochodów z pokładnego. Art. 26. 
Fundusze z pokładnego i wpływy z domów przedpogrze­
bowych, służyć mają na zakładanie i utrzymywanie cmen­
tarzy grzebalnych i domów przedpogrzebowych. Gdyby 
zaś rzeczone fundusze okazały się na cel wzmiankowany 
nie wystarczającemi, wówczas ze względu, iż przedmiot 
ten dotyczę ogółu, dozwala się rozpisać składkę na para- 
fjan, rewizja zaś i zatwierdzanie takowych rozkładów na­
leży do Komisji Rządowej Spraw Wewn. i Duch., która 
w tej mierze trzymać się będzie zasad, względem składek 
na założenie i oparkanienie cmentarzy przepisanych. Art. 
27. Ustanowiona prawem stemplowe'm opłata stempla kon- 
sensowego od chowania ciał w grobach kościelnych, po­
zostaje bez zmiany. Art. 28. Zatwierdzone niniejsźem Po­
stanowieniem Przepisy, winny być doręczone właściwym 
Duchownych, lekarskim i policyjnym władzom i urzędni­
kom, z poleceniem, ażeby ściśle do nich stosowali się we 
wszystkie'm, co dotyczę urządzenia cmentarzy i domów 
przedpogrzebowych, tudzież pomieszczania ciał w' tychże 
domach i grzebania zmarłych.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

FRANCYA. Paryż , 51 Lipca. W dniu 29 Lipca wieczo­
rem nowy zamach na życie Króla Ludwika Filippa został 
dokonany, w ogrodzie Tuileries, podczas koncertu tam da­
wanego z powodu świąt Lipcowych. Gazeta Messager na­
stępnie ten wypadek opowiada:

«0 wpół do 8 wieczorem, w chwili kiedy Król, wespół 
z Królową i Rodziną Królewską, wśród okrzyków ludu 
ukazał się na balkonie pałacu Tuileries dla słuchania kon­
certu, wystrzelono dwakroć z pistoletu do Króla.

«J. K. Mość, który w tej, jak i w innych podobnych 
okolicznościach, dał dowod dziwnej spokojności umysłu, sam 
uspokajał Królowę i ukazał się Publiczności dla upewnie­
nia iż nie poniosł żadnego szwanku, a potem dał rozkaz 
iżby dokończono koncert.

«Oba pistolety były wystrzelone przez jednego człowieka.
«Zbójca został natychmiast zatrzymany przez otaczające 

go osoby, bez żadnego z jego strony oporu.
«Badany na miejscu oświadczył, iż się nazywa JózefHenry, 

ma lat 51, jest fabrykantem wyrobów zestali polerowanej.
“Przyznał się do swej zbrodni i uznał pistolety, które do 

niej służyły, za własne.
“Okazuje się iż oddawna knował ten zamach. Wyznał
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że chciał strzelić do Króla 1 Lipca, kiedy był na warcie 
w Tuileries jako żołnierz gwardyi narodowej.

«Broń z której wystrzelił, są to krócice dość wielkiego 
kalibru, zbójca twierdzi iż były nabite pieńkami.

"Henry jest małego wzrostu, chudy; był ubrany porzą­
dnie i nawet z niejaką wytwornością. Znaleziono przy nim 
140 franków w złocie."

—  Dziennik Praw we wczorajszym numerze zawiera wy­
rok Królewski, zwołujący na 7 Seirpnia Izbę Parów dla 
sądzenia sprawy o zamachu Henry.

—  Henry, w chwili wystrzału stał o 30 metrów od Kró­
la, a krócice jego nie sięgają dalej nad 10 metrów; miał 
więc pewność że Króla razić nie zdoła. Ta okoliczność 
podaje myśl, że zabójca może cierpieć pomieszanie.

—  Badany o przyczynach swego postępku Henry miał 
odpowiedzieć, że będąc nieszczęśliwym w domowe'm po­
życiu, postanowił sobie życie odebrać, ale naprzód chciał 
się wsławić głośnym jakim czynem (*).

Paryż 1 Sierpnia. Król, Królowa i wszyscy obecni Człon­
kowie Rodziny, przybyli wczora o północy do zamku Eu.

—  Gazette des Tribunaux pisze: "Henry usiłował wszel- 
kiemi sposobami dostać bilet na koncert, coby go znacz­
nie zbliżyło do Króla; szczęściem to mu się nie powiodło. 
Mimo wszelkie poszukiwania dotąd nieznaleziono pieńków 
któremi Henry, jak mówi, strzelił do Króla.»

—  Twierdzenie że chciał sobie życie odjąć i że wy­
brał ku temu za środek Królobójstwo, zdaje się prowdo- 
padobne'm. Człowiek ten, lubo używa w swym warstacie 
przeszło 20 robotników, w złych jest interesach i maga- 
zyn jego w tych dniach miał już pójść w konkurs na 
rzecz wierzycieli.

— Donoszą z Liwurnu, z d. 25 Lipca: "Ludwik Bona­
parte (hrabia de S iin t Leu), były Król Hollandyi, umarł 
dziś w naszem mieście nagle, z apoplexyi. Miał lat 68. 
Zostawia tylko jednego syna, Ludwika, który świeżo uszedł 
z więzienia w Ham i bawi w Londynie. Przy zgonie ex- 
Króla znajdował się tylko jeden jego służący, młody czło­
wiek przez niego wychowany. Rozporządzenie testamento­
we nie jest jeszcze wiadome.

(*) Niemasz w ątp liw ości, ze od czasów Heroslrata, gorączkowa 
ządza sław y, wchodzi jako  w ażny pierwiastek do składu zbrodni­
czych pochopów lego rodzaju. Medawno czytaliśmy w yrok sądu 
skazujący jakiegoś' człowieka w  Paryżu za przedawanie posążków 
Alibaud, Meunier i innych Królobójców. Jest wszakze pewny sro- 
dek  do zgaszenia aureoli fałszywej sław y, otaczającej podobnych 
zbrodniarzy i  środek ten skutecznie został uży ty  w Anglii po osta­
tnim  zamachu na życie Królowej. Sir Rob. Peel w yjednał w Par­
lam encie b ill stanow iący, iz za podobne zbrodnie w inni będą  ka­
ran i chłostą publiczną. Od czasu jak  tym sposobem Oxford został 
ukarany , nie było nowego pokuszenia. I  zaiste cała poetyczna strona 
zbrodni upada, niemasz sposobu zrobić bohatera z człowieka, kióry 
odniosł zasłużone cięgi. Ani wierszopis, ani rzezbiarz, ani malarz, 
z całym  swym  geniuszem nie podejmie się idealizować ak tu  sma­
gania, ani osmaganej figu ry , Wpd.

Z braci Napoleona już jeden tylko zostaje, Hieronim, hra­
bia de Montfort, były Król Westfalski, mający 62 lata.»

ANGL1JA. Londyn 3 0  Lipca. W Izbie Lordów hrabia 
F it z h a r d in g e  zwracał uwagę Mioisłrów na obwieszczenie 
Lorda Mera, jakoby cholera ukazała się w Stolicy. Mar­
grabia L a n s d o w n e  odpowiedział, że natychmiast po wyj­
ściu tego obwieszczenia czynione były poszukiwania, z któ­
rych wypada, że ani jeden przypadek cholery Azyatyckiej 
nie miał miejsca w Londynie i tylko zaszło kilka przypad­
ków cholery sporadycznej.

—  Umarł jenerał sir George Murray, Wielki Mistrz Ar- 
tylleryi za ostatniego Gabinetu.

—  Nowiny po 19 Maja odebrane z Przylądka Dobrej 
Nadziei są nader niepomyślne; kafrowie nie przestają do­
puszczać się napadów i wszelkich gwałtów na osadach nad­
granicznych kolonistów. Powszechny przestrach panuje mię­
dzy temi mieszkańcami tym więcej że Rząd nie może w 
tej chwili rozrządzać wystarczającą na ich zabezpieczenie 
siłą; potrzeba bowiem niemniej nad 7,000 wojska dla ochro­
nienia od napadu wszystkich punktów granicznych.

—  Towarzystwo Repealu, czyli przeciwników,Unii Par- 
lamentowej Irlandskiej, stworzone przez P. O’Connell’a, 
jest zagrożone rozprzężeniem z powodu niezgody jaka za­
chodzi od niejakiego czasu między dwoma odcieniami sto­
warzyszenia, znanemi pod nazwaniem Starej i Młodej Ir- 
landyi. Te dwa oddziały, z których na czele pierwszego- 
jest P. O’Connell, a drugiego P. S. O’Brien są w otwar­
tej nieprzyjaźni, która się coraz więcej zajątrza.

Londyn 31 Lipca. Izba Niższa w Komitecie jeneralnym 
przyjęła bez żadnej zmiany bill Ministeryalny o cle od cuk­
rów; odrzuciwszy wszystkie podawane poprawy. Gdy tym 
sposobem przyjęcie ostateczne tego billu przez Izby zdaje 
się być zapewmonem, przeto Dwór odjedzie 4 Sierpnia na 
wyspę Wight.

— Ostatnie nowiny z teatru wojny w Mexyku mówią 
o nowej bitwie pod Tampico; tą razą wojsko Stanów 
Zjednoczonych odniosło porażkę i zostało odparte.

— Ckoroba kartofli znowu się zjawiła z wielką mocą 
w Irlandyi; najwięcej grasuje ona w hrabstwach północnych 
ale i środkowe i południowe nie są od niej wolne. Ta oko­
liczność dzielnie przemawia za stósownością reformy cei- 
nozbożowej wprowadzonej przez sira Roberta Peela. Ze 
stałego lądu dochodzą też wiadomości o podobnej klęsce;, 
w Danii i mianowicie w okolicach Odensee, choroba kar­
tofli jest powszechna.

SZWAJCARYA. Professor Schonbe'n okazywał towarzy­
stwu Historvi Naturalnej w Bale bawełnę przez siebie przygo­
towaną, bardziej zapalną od prochu strzelniczego i zapalają­
cą się jak proch za pomocą kapsułek. Towarzystwo odbyło 
próby z tą nową substancyą. Szesnastą częścią uncyi na­
bito strzelbę i explozya tak była silua że kula przebiła na 
wskroś dwie deski w odlegości 58 kroków, a w powió-
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rzonej próbie o tyleż kroków kula pędzona takimże nabo­
jem wbiła się w mur na 3 |  cali francuzkich. Podwojony 
nabój wpędził o 200 kroków kulę w ażącą f  uncyi w des- 
k ę  sosnową na 2  cale. Ta bawełna uderzona młotem na 
kowadle wydaje huk podobny do wystrzału, ale się nie 
zapala; ma zaś tę wyższość nad prochem, że jakkolwiek 
zmoczona, gdy wyschnie, nabiera na nowo własności za­
palnych.

AUSTRYA. Okropna zbrodnia dokonana została w W ęg­
rzech niedawnemi czasy. Niejaka pani Witrewlewska, wdowa 
z Pesth, zwykła była co roku jezdzić do miasta Kleinzell 
na święta Bożego Ciała i brać z sobą swoję córkę jedy­
naczkę Maryą, mającą w tej chwili dziewięć lat.

W roku przeszłym to dziecko zabłąkało się w Kleinzell 
podczas processyi i mimo wszelkie poszukiwania niepodo­
bna było nigdzie go wynaleźć.

11 Czerwca bieżącego roku , kiedy Pani Witrewlewska 
szła za processyą Bożego Ciała, usłyszała krzyki dziecięcia 
w których poznała głos swojej córki, i w tejże chwili rzu­
ciła się do miejsca zkąd takowe wychodziły. Spostrzegła 
tam w rzeczy samej swoje dziecko, ale biedna dziewczyn­
ka była ślepa, i wyciągała do przechodzących skarbonkę 
po jałmużnę. Za dzieckiem stała stara kobieta, która za 
zbliżeniem się matki, grubjańsko ją  odepchnęła, mówiąc 
że dziecko jest jej własne. Przybyła Policya i oddała córkę 
prawdziwej matce a fałszywą, która usiłowała skryć się w 
tłumie, zatrzymała.

Stawiona przed Sędzią stara zrazu utrzymywała że zna­
lazła dziewczynkę oślepioną na drodze i że będąc sama 
ubogą, wspólnie żebrały. Wszakże znaglona pytamiami 
urzędnika, wyznała, że podczas processyi Bożego Ciała w 
roku 1845 skradła dziecko, wydarła mu oczy nożem, dla 
wzbudzenia litości w miłosiernych osobach i zbierania ob­
fitych jałmużn. Ta okropna kobieta, niegdyś służąca, nazywa 
się Małgorzata Flintner, jest rodem z Morawii i ma lat 67. 
Prawa węgierskie na podobne zbrodnie przepisały karę ła­
mania kości kołem, zaczynając od nóg i rąk.

—  Piszą z Inspruck: «Mieszkańcy doliny Oetzthel byli 
świadkami nadzwyczajnego fenomenu. Wody jeziora Ver- 
nagtfer znikły zupełnie, uszły one w ciągu jednej nocy 
przez otwór, który sję znalazł w dnie jeziora, złożonem z 
gruntu gliniastego.»

PORTUGALIJA. Donoszą z Lizbony z d. 23 Lipca, że 
Królowa Jmć powiła szczęśliwie infanta. Tegoż dnia przy­
był tam Ibrahim pasza.

TURCYA. Konstantynopol, 2 2  Lipca. Po wysiedzeniu 
w Rhodes kwarantany 12-stodniowej, Vice-Król Egyptu 
Mehemet Ali pasza przybył 19 b. m. do Konstantynopola 
ze swym synowcem Hamid-Beyem i licznym orszakiem. 
Pasza nader łaskawie był przyjęty przez Sułtana w Seraju.

15 w Smyrnie dało się podwakroć uczuć trzęsienie
ziemi.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IA D O M O Ś C I .
PARYŻ, 3  Sierpnia. Henry jest rodem z Charmes, Dep. 

Haute Marne; pisał on swe pamiętniki, które znaleziono w 
jego mieszkaniu. Teraz jest rzeczą pewną że kilka dni 
tylko zostawało mu do podania się za bankruta. Zresztą 
śledztwo potwierdza pierwiastkowe wnioski o jego stanie 
umysłu, który jedna gazeta charakteryzuje nazywając stan 
ten exaltowane'm ogłupieniem. —  Zdaje się że żadna myśl 
polityczna nie kierowała nim w chwili zamachu.

—  1 b. m. rozeszły się były wieści nader zatrważają­
ce; jedni mówili że Król rażony został apoplexyą, inni, 
że strzelono do Króla znowu i raniono go w ramię a Xię- 
cia d’Aumale zabito; te pogłoski okazały się całkiem bez- 
zasadnemi. —  Pierwszy wypadek nowych wyborów jest bar- 
dzo pomyślny dla Rządu, to jest dla partyi konserwato­
rów; ze 157 wyborów wiadomych w Paryżu po dzień 
dziziejszy, stronnictwo to ma za sobą 106.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. /?, 1.)

L I S T O P A D .
ROMANS HISTORYCZNY Z DRUGIEJ TOŁOW Y WIEKU X V III .

T o m  III.
VIII .

KARCZMA POD MARYMONTEM.
( D o k o ń c z e n i e ) .

—  Kto tam, otwierajcie, bo do stu par djabłów karcz­
mę każę zapalić! —  dał się słyszeć głos jakiś chrapliwy, 
ale donośny.

—  Wstawajże stary hultaju, rzekła Jewka, ruszaj naprze­
ciw gości, i obudź Magdę w szynkowni, ja tym czasem 
cóś wezmę na siebie.

—  Kieść nasunął na nogi bóty jałowicze, narzucił ko­
żuch i wrota od stajni otworzył.

Czterej jezdni do niej weszli, i zsiedli z koni.
—  Gdzie jesteśmy? Co to za karczma? —  zapytał pan 

Łukawski, bo nim był ten, który gospodarstwo tak nie­
grzecznie obudził, a czytelnik już się domyśla, kto by li 
jego towarzysze —  powiedz no stary, czy daleko ztąd do 
Celinowskiej karczmy?

—  Jest to karczma nazwana Bruhlówka do usług Wiel- 
możnego Państwa, do Marymonckiego młynu mamy ćwierć 
mili, a do Celinowki lekka milka, siakim takim kłusem za 
trzy kwadranse stanąć można.

— A do stu tysięcy par diabłów, jakże my szkaradnie 
zbłądzili! No no, jakoś się odłatnmy. — To rzekłszy, ko­
nie porozstawiano przy żłobie, a wszyscy weszli do izby, 
prowadząc między sobą jakiegoś pana, zawiniętego w bo­
gatej szubie, a który ciągle milczał. Już Jewka cóś była 
wzięła na siebie, i już zc zwykłym uśmiechem na uściech, 
a ze świeczką w ręku, zaczęła się szwędać około swoich 
gości, każdemu z ukosa w oczy zazierająe.

Pan Łukawski towarzysza w bogatej szubie przeprowa-
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dził do alkierza, i rzekł mu —  Pan tu mnie poczekaj, na 1 
łóżku gospodarskiem spocząć m o in a , i nawet tak życzę, 
bo wkrótce pójdziemy dalej. —  Ty Kuźmo pilnuj go, masz 
pistolet w ręku; wiesz jaka twoja powinność na przypadek 
"dyby  chciał ujść, lub czego się niespodziewani, żeby kto 
chciał m u dopomódz. Z oka go niespuszczaj. Żebyś się 
czasem nienudził, zostawuję tobie Jaszczułta (tak się nazy­
wał żołnierz zaufany Łukawskiego), a ja, z panem  Micha­
łem , pójdę szukać naszych, i, tu  ich z sobą przyprowa­
d ź  A. do K ieścia—  Mości gospodarzu, w aść musisz
znać wszystkie tutejsze drogi —  waść siądziesz na koń, i 
poprowadzisz nas do Celinowskiej karczm y, za to dosta­
niesz trzy  czerwone złote. Tylko się niewahaj, bo zaraz 
cię tern poproszę, i pokazał m u ru rę  od pistoletu.

  No stary, odezwałz się Jewlia, trzy czerwone złote
z deszczem niepadają, ruszaj gdzie pan każe.

  A Coż m am  robić, odpowiedział Kieść, kiedy tak

pięknie proszą. _ . ,  .
  jy0 zobaczenia, rzekł pan Łukawski Rosińskiem u i

Jaszczułtowi, i  wyszedł do stajni za K ieściem .—  Rieść
siadł na konia, toż samo Łukaw ski i W ojski; było około

jedenastej w nocy.
Nieznajomy siadł n a łó ik u , wkrótce potem  powstał, zrzu­

cił bogatą szubę, uklęknął, i zaczął się modlić. A Rosiń­
ski, z pistoletem w ręku, siedział na skrzynce przy drzwiach, 

patrząc ciągle na swojego jeńca.
Jaszczułt i Jewka wyszli do izby szynkowej. Jewka za­

bierała się z nim  poznajomić, ale ledwo się w mego wpa­
trzy ła , przybliżyła świecę do swojej twarzy i krzyknęła —  
Kubusiu! czy już mnie niepoznajesz? czy już tak się zmie­

niłam  od lat czterech?
  Ach Jewka kochana, odkrzyknął żołnierz, i oboje

rzucili się w swoje objęcia.
Dla objaśnienia czytelnikowi to ich poznanie, trzeba go 

oświecić, co za człowiek był ten żołnierz. —  Prawdziwe 
jewo nazwisko było Flicz. Ale ledwo wyszedł z dzieciń­
stwa już był z niego hukaj zawołany. Rilka razy oćwiczo- 
ny z w yroku M agistratu W achowskiego, za różne drobne 
złodziejstwa, uciekłszy z m iasta, postąpił na wyzszą skalę, 
bo związawszy się z kilku subjektami podobnego jem u 
sposobu myślenia, zaczął .rozbijać na wielkim trakcie. Imie 
Flicza, zachowane dotąd w podaniach gm inu Wielkopol­
skiego, w krótce zostało postrachem  całej okolicy. Przystoj­
ny, dow cipny, nadzwyczajnej śmiałości, wnęcał się do do­
mów obywatelskich, i zawsze udawało m u się je okradać. 
Okolice Poznania, Kalisza, Sieradzia były polem jego po- 
pisow, a nawet okrucieństw . W kradłszy się do W schowy, 
miejsca urodzenia swojego, gdzie chciał się pomścić na 
Burmistrzu za chłosty, kiedyś za jego rozkazem odbierane, 
został zdradzonym  od jednego ze swoich wspólników, któ­
ry  tym  sposobem przebaczenie dla siebie otrzym ał. Dekre­
towany na śm ierć, udało m u się wyrwać z rąk  ty ch , co 
go do więzienia odprowadzali, i uciec do kościoła. A ztam*

tąd  pomim o straży otaczającej kościoł, w ym knął się z mia­
sta w nocy, rzekę wpław przebył i wkrótce stanął na cze­
le bandy rozbójników, silniejszej niż wprzódy, i plądrow ał 
okolice Sieradzia, na domy szlacheckie nawet napadając. 
Pełno było na niego dekretów sądowych, a żadnego na 
nim spełnić niem ożna było, dla niesłychanej jego przebie­
głości, obok słabości środków wykonawczych, będących 
w ówczas w szafunku rządowym . Jednak m u się noga po­
winęła. Bo gdy w okolicach Leszna, szedł duży transport, 
pod eskortą milicyi X ięcia Sułkowskiego, Flicz odw ażył 
się napaść na ten konwój. Milicya dzielnie się broniła, 
większa część jego towarzyszy życie lub wolność utracili, 
i on sam dostał się do niewoli. W Lesznie M agdeburya 
jego kolegów powiesić kazała, a jego samego pod strażą 
silną odesłano do W schowy, żeby na nim były spełnione 
wszystkie wyroki przez Magistrat tameczny ferowane. Ale 
właśnie w ten czas wojna domowa szerzyć się zaczynała 
w Wielkiej Polsce. Pan Pułkownik Łukawski spotkawszy 
eskortę rządow ą rozpędził ją , a każdem u prześladowane­
m u od R ządu sprzyjając, bez pytania czy sprawiedliwie 
czy me, Flicza uwolnił, i nawet zaciągnął do swojej ko­
m endy. O dtąd nowa era nastąpiła dla zbrodniarza. W yko­
nawszy przysięgę konfederacyi, był jej w iernym , a przy­
tom nością i dziką odwagą ściągnąwszy ku sobie szcze­
gólne względy Łukawskiego, stopniami przyszedł nakoniec 
do najściślejszego jego zaufania. Pan Łukawski nietylko 
używ ał go w bojach, ale doświadczał jego zdolności w ró ­
żnych poleceniach, przezwawszy go Jaszczułtem, by za­
kryć nazwisko splamione wyrokami sądowemi. Pod różne* 
mi nazwiskami Fłicz wciskał się gdzie m u wódz rozkazał, 
wszędzie się spraw iał należycie, wszystko wyszpiegował. 
po zamkach Pańskich, po domach Szlacheckich, po fol­
w arkach, po chałupach wieśniaczych, po różnych miastach 
i miasteczkach, a szczególnie w Warszawie. I zawsze po­
wracał na punkt i dzień naznaczony, przynosząc swojemu 
wodzowi stanowcze doniesienia. Przesiadując często w W ar­
szawie, a pod nazwaniem Kuby wyjednawszy sobie przy­
tułek właśnie w tejże samej garkuchni, gdzie Jewka ro­
zpoczynała swój zawód szynkarski, z n ią  się poznał, i 
wkrótce zbałamuciwszy dziewczynę, pierwszy ją  rzucił na 
ten to r rozpusty i nieprawości, w których się potem sama 
wydoskonaliła. Rzecz dziwna, a jednak nierzadka między 
podobnem i istotami: Jewka go kochała namiętnie, i nigdy
0 nim myśleć nieprzestawała. Ile razy Kuba się pokaże 
w W arszawie, Jewka robi rozbrat ze wszystkiemi swojemi 
kochankami, i tylko nim jednym jest zajęta. Nawet pomi­
mo jej bezczelnej chciwości, niewahała się często udzielać 
Kubie jakąś część zarobionego przez siebie grosza. Zawsze 
piastowała nadzieję być kiedyś z nim nierozłączną. Na­
wet poszedłszy za Kieścia, ulubionem jej było marzeniem , 
że pochowa swego obrzydliwego starca, że wtedy drogi 
K ubuś się pojawi, że zostanie jego żoną, że jego zbogaci,
1 powróci pod jego opieką na ten gościniec cnoty, co go
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o d  la t ty lu  o p u śc iła . A co  d z iw n ie jsza , ł o t r  p o d z ie la ł  te  

u c z u c ia  n ie rz ą d n ic y , c h o c ia ż  o d  jej z a m ą ż p ó jśc ia , n ig d y  
n iew id z ie li s ię  z so b ą .

W ie lk a  b y ła  ic h  r a d o ś ć ,  k ied y  się  z  so b ą  s p o tk a li .__

C ó ż  m o ja  Je w k o , z ac zą ł F licz , w o la łaś  so b ie  d o b ra ć  g a g a -  

c ik a  z ły s in ą  i s iw y m  w ą se m , n iż  n a  m n ie  c z e k a ć . Z  te'm 
w szystk ie 'm  ja k  u w a ż a m  źle  się  w am  n ied z ie je .

—  A  c ó ż , z w y cza jn ie  z ła sk i P a n a  B o g a , je s t  ja k iś  g ro sz , 

ale  szczęśc ia  n iew ie le . T y  b y w a ło  to  s ię  p o k a ż e sz , to  z n i­

kn iesz  n iew ie d z ie ć  g d z ie , a d z iew czy n ie  n iew ie k o w a ć  d z ie ­

w c z y n ą ,  ż e b y  się  n ied o c ze k a ć  aż  je j lu d z ie  p o w ie d z ą  —  

sied ź  s ta ry  g rz y b ie ,  b o  ju z  c ię  n ik t n iezd y b ie . —  A b o  to  

się  n ie n a p rz y k rz y ło  z l ib e ry ą  p rz e s ta w a ć , ale  ja k  lu d z ie  

m ó w ią , w iele  ro b i k to  m u si. K ie ść  s ta ry  a  b o g a ty  p o w ia ­

da  m n ie — «Je w k o , ch cesz  b y ć  m o ją , ja  z to b ą  s ię  o ż e n ię .» 

T r u d n o  m u  b y ło  o d p o w ia d a ć  —  nie , w'olę cu d ze  k ą ty  w y ­

c ie ra ć  n iż  m ie ć  w ła sn e  g o sp o d a rs tw o . —  C ieb ie  K u b u s iu  
n ie b y ło , K ie śc io w im  się  d o sta ła .

-—  A  m ąż  tw ój lu d z ian y ?

—  A t z a c h c ia łe ś , ro z b ó jn ik  m a  w ięce j su m ien ia  o d  n ieg o . 

O n  P a n a  B o g a  s ię  n ie b o i, u  n ieg o  p ie n ią d z  w szystk ie 'm . 

O d k ą d  z n im  ż y ję ,  z ło tó w k i n ie d a ł n a  m sz ę . J a  c h c ia ła m  

ż y ć  p o  B o ż e m u . M yślę  so b ie :  c h y b a  K u b u ś  p rz y b ę d z ie  to  

z n im  p o sza le ję , b o  o n  d o  m n ie  m a  p ie rw sze  p ra w o , a le  

k to k o lw iek  in n y  m n ie  z ac ze p i, d o  w śc io rn a sk ic b , o ż o g ie m  

m u  od p o w ń em . A lbo  m ó j s ta ry  lad a co  d o p u śc ił  m n ie  p o cz­

c iw ie  p ro w a d z ić  s ię?  O n  n a  w szy stk o  z łe  m n ie  n a p ro w a ­
dził.

—  C o  ty  z a  sz y n k a rk a , p ra w i, co  o d  lu d zi s tro n isz . T o  

chcesz  ż e b y  u  n as  b y ły  p u s tk i,  a m y  z to r b ą  p o sz li. Ja m  

c ieb ie  n ie  na  to  w z ią ł.  C ó ż  to ?  ty ś  m n ie  p o sag  w n io s ła , 

ż e b y ś  m ia ła  p ra w o  m ó w ić  ten  d o b ry , a  ten  n ie d o b ry . A b o  

ja  b y m  s ię  z t o b ą  o ż en ił, ż e b y ś  n ie m ia ła  p rz y ja c ió ł.  O n i 
za to b ą  i tu  l iz ą ,  a  ja k  ty  b ę d z ie sz  ich  o d s trę c z a ć ,  to  j a  

p ięk n ie  n a  m o im  szy n k u  w y jd ę . R ó b  p o  d a w n e m u  Jew k o , 

u c z c iw y c h  ludzi n ieg n ie w a j, a  ty lk o  s ię  s ró ż  n a  tak ic h , co  
m a ją  p u s tk i w  k ieszen i.

—  A p o w ie d z ia ła m  m u , k ie d y  ty  tak i p o czc iw y , to  
d o b rz e , c o  m a m  so b ie  ż a ło w a ć .

—  K u b u s iu  d ro g i ,  w ypij no  k w a r tę  m alin ia k u , ty  k ied y ś  
to  lu b ił.

—  N alew aj k o c h a n a  Je w k o , z rę k i  tw o je j tru c iz n ę  b y m  

p rz y ją ł.  N o  p o w ie d z -ż e  m u ie , k ied y  ta k , to  p ie n ią ż k i  p ły ­
n ą ć  d o  w as m u sz ą?

—  T a ć  to  g rz e c h  b y ł  b y  s ię  s k a rż y ć . T e j no cy  zaw ie ­

ru c h a , w ięc  p ró c z  w as n ik o g o  n iem a , a le  ja k  ty lk o  m o ż n a  

n o sa  p o k a z a ć  na  p o d w ó rz u , to  k o ło  m n ie  o  tej p o rz e  libe- 

ry i,  j a k  k o ło  .jak ie j W o je w o d z in y . A ż a d e n  z p ró ż n e m i 

rę k o m a  n ie p rz y c h o d z i ,  an i p o w ra ca  co k o lw iek  je szc ze  m a ­

ją c  w k ieszen i. B o  on i w ie d z ą , że  tu  n iczeg o  an i d a rm o , 

an i na  b o rg  n ied o s ta ć . T o b ie  je d n e m u  to  u jd z ie  K u b u s iu ,  

b o  je n o  c ie b ie  co sam a k o c h a m , a d r u g im  p o zw alam  ty lk o  
sieb ie  k o c h ać .

I —  A c h  d u szeczk o  m o ja ,  ja k  ż e  ty  o  m n ie  n iez ap o m - 

I n ia ła  w  tak ie 'm  b o g a c tw ie . B o  ż e  ja  c ie b ie  k o c h a m , n ic  

I d z iw n e g o ; te m u  co  c ią g le  b ie d u je  n ie s ta ły m  n ie b y ć .

—  A c h  n ieg ad a j m n ie  o  tw o je 'm  b ie d o w a n iu  K u b u s iu , 

I p ó k i się  u  m n ie  zn a jd z ie  z ło tó w k a , zaw sze  m ie ć  b ęd z ie sz  

I p ra w o  d o  s re b rn e g o  g ro sz a . O t w iesz c o  m i p rz y la z ło  d o  

I g ło w y — m ó j s ta ry  n iec n o ta  d y c h a w ic z n y , n ie d łu g o  p o c ią g -  

I n ie . C o  m n ie  z te'm  ż e  lu d z ie  p o w ia d a ją  ż e  g o  za  nos 

I w o d z ę , k ie d y  ja  je g o  c ie rp ie ć  n ie m o g ę , a za  to b ą  szale ję . 

I J a k  g o  p o c h o w a m , z a ra z  p ó jd ę  n a  c ie b ie , a ze  m n ą  d osta - 

I n iesz  p ie n ię d z y  w ięce j n iż  się  sp o d z iew asz . I  b ę d ę  ż y ła  

I ta k  p o c zc iw ie  ja k  x ią d z  P le b an  k a ż e , b ę d ę  p o czc iw a  ja k  

I s ta r a ,  c h o ć  d o p ie ro  d w u d z ie s ty  p ią ty  r o k  z a c z ę ła m .

— r  M ój g o łą b e c z k u , te ra z  je szc ze  p ó jd ę  w  św ia t, i to  
ju ż  p o ra ź  o s ta tn i ,  a w k ró tc e  w ró c ę  d o  c ie b ie  J e w k o ,  i 

p rz y  w as o s ią d ę ,  i b ę d ę  c z e k a ł z w a m i, aż  s ta re g o  na  
c m e n ta rz  zaw io zę .

—  A  d la  c ze g o  za raz  m n ie  ch cesz  rz u c a ć ,  c z y ż  to b ie  
1 ta k  d o b rz e  b eze in n ie .

—  O b o w ią z k i, m o je  se rce . C zy  to  k a ż d e m u  ja k  to b ie  
u d a je  s ię  ro b ić  p o  m y śli Swojej.

—  P o w ie d z -że  m n ie  K u b u s iu , co  to  za  P a n , c o  w  ta k  

b o g a te j s z u b ie ,  w  a lk ie rz u  s ie d z i ,  i n ic  n iem ó w i; c o  w y  
m y ślic ie  z n im  z ro b ić ?

—  O  to  m n ie  n iep y ta j, to  sob ie , z w y cz a jn ie  P a n ,  d o b ry  
p rz y ja c ie l m o je g o .

—  A h u lta ju , to  ty  tak  m n ie  k o ch asz . C z te ry  la ta  ze

m n ą ś  s ię  n ie w id z ia ł, i na  to  p rz y c h o d z is z , ż e b y  za m o je

c z u łe  p rz y ję c ie  m n ie  z w o d z ić . Id ź ż e  so b ie  p re c z  o d e m n ie

k ie d y  ta k ,  ju ż  c ie b ie  i z n a ć  n ie c h c ę .

—  A le m ó j g o łą b e c z k u , co  m o je  to  tw o je , a le  c o  n ie je s t 

m o je 'm , te g o  ci d a ć  n ie m o g ę . A  w iesz d u sz e cz k o , ż e b y m  

có ś  p o w ie d z ia ł  c o  n ie trz e b a , to  m n ie  z a  to  m o g ą  p o c z ę ­
s to w a ć  s z u b ie n ic ą .

—  J u ż  j a  c ie b ie  p e w n ie  u ie z d ra d z ę  K u b o . A czy  ty  m y ­

ślisz ż e  m n ie  o czy  z a m y d lić  m o ż n a . Ja ty lk o  z u k o sa  o k ie m  
rz u c iła m , a  z a ra z  p o z n a ła m  co  to  za je d e n .

—  K to ?

—  O to  sa m  K ró l. Z tiraz  m n ie  p o w ied z  co  m y ślic ie  z 
n im  z ro b ić .

—  Jeżeli c i m a m  p ra w d ę  p o w ie d z ie ć ,  b o  ju ż c i  p rz e d  

m o ją  J e w k ą  k ła m a ć  n ie b ę d ę ,  m y  g o  c h c e m y  z a p ro w a d z ić  

d o  C z ęs to c h o w y .

—  C zy  ty  o sz a la ł K u b o ! K ró la  c ią g n ą ć  p rz e c iw k o  jeg o  

w oli, a  c o  ty  m y ślisz?  S z lach cica  zac ze p ić  s tra c h , P a n a  to  

je s z c z e  w ię k sz y  s tra c h , a z ro b ić  g w a łt  K ró lo w i m a  n a  su ­

c h o  u jś ć ?  W  s z k a ra d n ą  rz ec z  d a łe ś  się  z a p lą ta ć  K u b u s iu , 

a je ż e li o d  te g o  s ię  n ieo d p lą cz esz , w sp o m n isz  m o je  słowo", 

ż e  w is ieć  b ęd z iesz . W o la łb y ś  k o śc io ł o k ra ś ć  n iż  s ię  z a h a ­

c z y ć  o  K ró la . C zy  ty  w iesz  co  to  zn aczy  K ró l ,  to  w ięce j 

n iż  B isk u p , b o  B isk u p i g o  w rę k ę  c a łu ją . T o  có ś n a  ś w ię ­

te g o  z a ry w a  —  N a tak ie g o  się  p o rw a ć  —  a ż  w io sy  n a  g ło ­

w ie  p o w s ta ją ,  aż  m ro w ie  po  c ie le  p rz e c h o d z i. B yw aj-że
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zdrów Kubo, ja uciekam z domu, dopiero nieszczęście na
mnie naprowadziłeś.

 Ale Jewciu moja, za godzinę najdalej nasi powrócą,
i nas z sobą zabiorą. A tak i nieszczęście ztąd wyniesiem.

  Ale jaki z ciebie cap K ubo.— Królem wedle swojego
widzimisię obracać, to tak łatwo jak fryjerowi kieszeń 
oderznąć. —  On w ręku wasze'm będzie, a jak zechce, wy 
oślepniecie, a jemu nic się niestanie.

  Gadaj sobie zdrowa co chcesz, a już nie mnie się
cofać. Czy w iesz, ze tyle jest na mnie dekretów, że gdy­
bym miał dziesięć szyj a za każdą mnie powiesili, to jeszcze 
bym nieodwisiał tego wszystkiego co się mnie należy. Czy 
tak, czy inak ginąć, mnie na jedno.

_  Otoż to właśnie, że na taki kłopot jeden tylko Król 
poradzić może, jak mu pomożesz do wyratowania siebie.—  
Co on z resztą i bez ciebie dokaże. Tać to ja Warsza­
wianka, z maleńka na Królów patrzałam, znam się lepiej 
na nich niż w y, co to którego z nich raz w rok widuje­
cie. Ja głow ę daję w zastaw, że jak ty zawczasu o sobie 
niepouiyślisz, to na to wyjdzie że Król jak jest tak będzie 
Królem, a ty w dobrej kompanii nogami dyndać będziesz;

ja ci to mówię.
A zkąd że taka przepowiednia?

  Oto ztąd, że wy chmyzyl, charłaki, a on Król, po­
mazaniec Boży. A posłuchaj-no co o nim m ówią xięża z 
ambony. A czy to go nieświęcili w kościele? Ja sama pa­
miętam jak wychodził z kościoła, mając złotą koronę na 
głow ie, a na sobie płaszcz karmazynowy pięknem futer­
kiem podszyty, a jak to wszystko było mu do twarzy. Miej 
litość nad sobą Kubusiu. Tać to on jest Królem naszym, 
jak Pan Bóg jest Królem Nieba. Jak jemu się okażesz wier­
nym, to on cię zrobi szczęśliwym. Mówisz że na ciebie są 
dekreta, a któż cię z nich odlepi? Jużci nie twoi Konfe­
deraci. Ale Król czegóż niemoże zrobić? On jak zechce, 
to mój stary rozwód będzie musiał wziąść ze m ną, a ty 
zostaniesz moim mężem. On ciebie zrobi nietylko niewin­
nym, ale nawet szlachcicem kiedy mu w myśl trafisz. I 
wtedy będziemy mogli mieć własną wiosczynę, bo na to 
u mnie się znajdzie grosza, a czego niedostanie, to Król 
doda. Bo czego niebędziesz miał prawa wyprosić, jak go  
wyrwiesz z rąk tych oprawców co ciebie opętali.

  Ale jakże to zrobić moja Jewko, bo ty wiesz że u
kija dwa końce.

  Nic łatwiejszego. Są tu sanki i chabety nasze w staj­
ni, czyż go niemożna zawieść do Marymonckiego młyna. 
Oświadczmy Królowi naszą pomoc, i posłuchajmy co on 
nam na to powie —  011 i sobie i nam poradzi.

Tu Jewka siadła na kolana Flicza, zaczęła go pieścić i 
całować, m ówiąc — o biedna Jewa, kiedy Kuba się waha, 
i siebie i ją chce zaprzepaścić.

—  Niech i tak będzie gołąbeczku drogi. Niech tylko 
mnie Król oczyści, żeby ani żaden Grod, ani Magistrat do 
mnie niemiał prawa, a z resztą niech da co jego łaska, a 

ja go już ztąd wyprowadzę.
—  Tylko rób ostrożnie Kubusiu, bo tu nie ty jeden, 

jest tam jakiś drugi co Króla pilnuje, zeby się on czasem
tobie niesprzeciwił.

—  At co ty mnie gadasz, ja trzech się nieboję, a jedne­
mu bym niemiał dać rady. Wielkie mi święto Pan Kuźma 
Kosiński. Będzie ze mną trzymać, to mu powiem Bog za­
płać, a zechce robić po swojemu, to mu tak dam po łbie, 
ze twardo zaśnie, a że to dla Króla, będzie o to pokój z 
Grodem. Tylko widzisz Jewko, co mnie teraz w głow ie—  
Póki Król w jamie, to siła będzie obiecywać, ale jak go  
wyciągnę z jamy, żeby mnie potem nieopuścił.

—  Jaki ty głupi Kubusiu. Tobie się zdaje ze to z Wój­
tem lub Rajcą sprawa. Szlachcicowi połgać się wstyd, a 
chcesz żeby Król puścił się na oszusta. Niby to dla niego 
wielka sztuka dotrzymać obietnicę. Jemu łatwiej uszczęśli­
w ić chudego pachołka, niż tobie plunąć. A list zelazny 
dać na uspokojenie wszystkich Magistratów, na to cały 
zachód żeby piórem pociągnąć po papierze. Ta czy to 
jeden tym sposobem wyrwał się od szubienicy, za to tylko 
że jakaś Pani przed Królem udygnęła. A ty wyratowaw­
szy go, byś się miał obawiać stryczka, i to za takie grze­
chy, o których już zapomnieli. Co to? ty myślisz że Króla 
uwolnić to piechotą chodzi. Wszakże Pany i Szlachta same 
z siebie niewyrosły jak grzyby. Wszyscy z początku byli 
prostaczkami, a jakiś Król zawsze był nad niemi, bo i Pan 
Bóg jeszcze niemyślał zostać człowiekiem, a już był Kró­
lem na Niebie. Otoż jak jaki prostaczek zrobił przysługę 
Królowi, ten go postąpił na Szlachcica, a jeśli jeszcze wię­
kszą to na Pana. A czy kto zrobił kiedy Królowi większą 
przysługę, niż ta która się tobie nadarza. Tobie szubienica 
w głowie, a w to niewchodzisz, że co najmniejszego cię 
spotka, to że zostaniesz Szlachcicem, a jak się potem oże­
nisz z Jewą, to ona w kościele będzie w ławce siedzieć 
między Szlachciankami.

  Każże Jewciu twojemu wyrostkowi założyć chabety
do sanek, a ja pójdę sprawić się w alkierzu. Tylko nietrać 
minuty, żeby nasi niepowrócili przed czasem. Dwadzieścia 
koni, to nie z jednym robota, a między niemi są Litwini, 
co kiedy który z nich się odezwie, zdaje się że śpiewa, 
aż śmiech, a takie zuchwałe że jeden na dziesięciu się rzu­
ci _  Nu ruszaj Jewciu, a daj mi buzi na szczęście.

_  Poczekaj, każę zaprzęgać wyrostkowi, i pójdę z tobą

do alkierza.
Obaczmy co się w alkierzu działo.

Pozwala się drukować. S t.-Petersburg, 1 Sierpnia 1846 roku. C. Zaborowski.
w  D M J K Ł R N I  W O J E N K E J .


